ZNISZCZONE SOWIECKIE TRANSPORTY POSIŁKÓW 
Raz za razem armia niemiecka komunikuje o skutecz- 
nych atakach niemieckich i sprzymierzonych z nimi sił 
leiniczych na bolszewickie transporty rezerw czy to po- 
ciagow pancernych, czy motorowych wozów ciężaro- 
wych. Ilustracja nasza przedstawia wóz kolejowy i tanki, 
iak zniszczone przez niemieckie bombowce, że już do 
walki użyte być nie mogą. 


NIEMIECKIE BOMBOWCE NAD MOSKWĄ 
Moskwa, stolica rządu sowieckiego przeżywa co chwila 
ciężkie ataki niemieckiej broni lotniczej, przy czym ce- 
lem ataków są ważne pod względem wojskowym zakłady 
przemysłowe. Migawkowe zdjęcie (na prawo), które na- 
szym czytelnikom podajemy, doszło nas na drodze okręż- 
nej. Okazuje ono wyraźnie skutki działania niemieckich 
bombowców na ważne obiekty wojskowe w sowieckiej 

stolicy. 


GENERAŁOWIE SOWIECCY 
W- NIEWOLI 
Po każdej bitwie na wschodzie, co- 
raz to nowi dowódcy oddają się w rę- 
ce niemieckie. Skutkiem tego tracą 
Sowiety ustawicznie ważnych i nie- 
zastąpionych wodzów. Ilustracja przed- 
stawia moment przesłuchiwania przez 
oficerów niemieckich dowódcy 12-tej 
armii sowieckiej, generała Ponedie- 
lima (w środku) i generała Kiryłowa 
komandora 13 sowieckiego korpusu, 
wziętych do niewoli pod Humaniem. 
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GRUZY LONDYNU W OBRAZACH F 
Brytyjscy rysownicy, pełniący służbę w pomo, 
czej straży pożarnej utrwalili w szkicach, W 
kach i obrazach to olbrzymie i ciągle jes”, 
zwiększające się zniszczenie, wywołane niezlić 
nymi nalotami niemieckich bombowców. ug 
tych obrazów wysłano niedawno do Ame, 
gdzie urządzono z nich specjalną wystawę w i 
szyngtonie. Wystawa miała skłonić Ameryke ji 
wzięcia udziału w wojnie Europejskiej, jak do i 
bezskutecznie. Nasza rycina przedstawia ze 
Haliiaxa, angielskiego posła w Nowym 30 
i jego małżonkę w czasie zwiedzania tejże wysta 


Fot. Ass. Press (4), Atlantic (2), Scher! ©” 
Na lewo: 

OSTATNIE KOMUNIKATY Z FRONTU i 
Władcy z Kremlu twierdzili przez całe tygo! 
że wojska niemieckie Smoleńska nie zajęły ! r 
myślali najrozmaitsze bajeczki i kłamstwa. Ww ki 
cu prawdy nie dało się dalej ukrywać, pe 
liczni dziennikarze zagraniczni wzięli udział W ki, 
czystym inauguracyjnym nabożeństwie odpra“, 
nym w katedrze smoleńskiej. Ilustracja na 
przedstawia mieszkańców Smoleńska odczy 
cych ścienne gazety informujące ich o sukces? 

oreża niemieckiego. 
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CAUDILLO MIEDZY SWOIMI ROBOTNIKAMI 
Hiszpania, Która przed kilku laty odczuła na sobie samej skutki „błogo- 
sławieństwa systemu bolszewickiego“ walczy obecnie przez swoje ochot- 
nicze pułki, ramię przy ramieniu z innymi europejskimi narodami, przeciw 
bolszewizmowi, a przez to i przeciw Anglii. Nasze zdjęcie (u góry) przed- 
stawia hiszpańskiego naczelnika państwa, generała Franco, w czasie zwie- 
dzania wielu zakładów państwowych. Robotnicy tych zakładów entuzja- 
stycznie pozdrawiają generała Franco. 


ZACIEMNIENIE W NOWYM JORKU 

W kole: 
Brodway w Nowym Jorku niedawno pogrążony był w ciągu 
jednego wieczoru w zupełnych ciemnościach, bo robotnicy za- 
kładów elektrycznych wyłączyli 300.000 lamp i dozwolili tylko 
na oświetlenie reklam i okien wystawowych. W ten sposób 
zaznaczyli swą sympatię dla strajkujących towarzyszy. Stany 

Zjednoczone przeżywają obecnie wielkie ruchy strajkowe. i 


NIEMIECKA FLAGA WOJENNA NAD CHERSONEM 
Przez zajęcie Chersonu, znanego miasta portowego i przemy- 
słowego leżącego nad Morzem Czarnym, wpadł w ręce nie- 
mieckie ważny punkt sowieckiego przemysłu wojennego. 
liustracja na dole przedstawia hale składowe (część ich pali 

się) po zdobyciu miasta. Ę 


Zdjęcie oryginalne ze spotkania Roosevelta z Churchillem 
na okręcie „Książę Walii“. Przed konferencją polityczną 
odprawiono nabożeństwo. Ilustracja u góry przedstawia 
Roosevelta i Churchilla z książką do nabożeństwa w ręce. 
Jest to poza typowo amerykańska, to obłudne połączenie 
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Gdy Winston Churchill jechał na spotkanie z pre- 
zydentem Rooseveltem miał on nadzieję a z nim cała 
Anglia, że jednym : 

z wyników tajnej kon- ~ 
ferencji będzie przy- G w; 
stąpienie Ameryki do 3237" 
wojny z Europą. Ale z < 
jakoś do tego nie do- 


religii i interesu, religii i polityki. Tylko Amerykanin 
i Anglik może dopuścić się takiego bluźnierstwa, by stojąc 
w ścisłym związku z bolszewizmem, równocześnie w mo- 
dlitwie i w hymnach wzywać boskiej pomocy. Nic dziw- 
nego, w tych krajach przecież kwitnie sekciarstwo w naj- 
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wyższym stopniu i z prawdziwego chrześcijaństwa > 
stało zaledwie parę formuł i nazw. Ale Anglia pola 
ściśle z żydostwem, zalicza się sama do plemion *1 gf 
skich, a z nią harmonizuje doskonale faryzejskie PO” 


wanie Rooseveita, który pochodzi podobno z żydów t 


szło ku wielkiemu rozczarowaniu Anglii. A 
na pokładzie angielskiego parowca „Książę “a 
była na pewno Fm 
o prowadzeniu W | 
z Niemcami. CZy W J ; 
* tej okazji oma T 
w również napad n4 gd. 
» nie przesądza 


x, A 


* 
m t 


= 


PPORPTAJ FA) EAS EAN CANES 


ud 


26, ARR" > 


W każdym razie niespodziany napad na neutralny kraj odpo- 
wiada najdokładniej polityce sojuszu angielsko-amerykańsko- 
sowieckiego. Jak często oburzano się w Anglii obłudnie i z miną 
zacnego człowieka na drogi polityki niemieckiej, mówiono 
np. o nikczemnych napadach na Norwegię i Belgię, na Ho- 
landię i byłą Jugosławię. Dopiero w ostatniej mowie Churchill 
wspominał o tym przemawiając jednocześnie przez radio do 
ujarzmionych narodów i prawie o tej samej godzinie premier 
angielski dawał rozkaz wymarszu angielskim oddziałom do 
neutralnego Iranu, by zmusić ten wolny naród do porzucenia 
własnej polityki, polityki, która przeciwstawiała się planom 
Anglii i Sowietów. Właśnie w Iranie zahaczały się rosyjskie 
i angielskie interesy, a najczęściej chodziło o źródła ropy naf- 
towej, tak, że niejednokrotnie omal nie doszło między nimi 
do wojny. W roku 1919 udało się nawet Anglikom wypędzić 
Sowiety z Iranu, do którego właśnie wtargnęli. Ale gdy plu- 
tokraci w Anglii i- w Ameryce odkryli, że z bolszewikami 
w Rosji sowieckiej mają bardzo wiele wspólnych interesów, 
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leza bogactwa Iranu są obfite źródła 
naftowej. Głównie ze względu na te p 
a napadła Anglia na Iran. reż MORZE CZARNE 
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: | im Pahlavi, szach Iranu. 
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jezwali ich do współpracy, 
dd czego przyczyniła się je- 
szcze angielska trwoga przed 
legendarną piątą kolumną 
Niemców w Iranie. Dziś żoł- 
nierze angielscy i sowieccy 
wtargnęli ramię przy ramie- 
niu do kraju, który do ostat- 
niej chwili bronił się wszyst- 
kimi siłami przed wciągnię- 
ciem go w wojnę. Jest to 
>. smutny triumf i zbyt tanie 
Z „zwycięstwo, gdy potęgi ta- 
vy Mie jak Rosja i Wielka Bry- 
7 łania, aż po zęby uzbrojone, 
zmapadły zdradziecko słaby 
4 prawie bezbronny fran 
i obaliwszy go nikczemnie, 
nóż mu do gardła kładą. 
W międzyczasie zrzuciła An- 
glia płaszczyk moralności 
i otwarcie oświadczyła, że 
potrzebuje bezwarunkowo 
Iranu, zarówno jako pomo- 
stu do swych posiadłości 
azjatyckich, jako też ze 
względu na źródła naftowe, 
Anglia i tym razem wraz 
z Sowietami poświęciła nie- 
zawisły kraj swym samolub- 
nym interesom. 
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Fot. Sig. Seiler 2, Scherl 3, Ass. Press 
Tschira, Atlansic 


Mapa pokazuje jasno i wyraźnie, że Iran jest ważnym pomostem 
między angielskimi posiadłościami na Morzu Śródziemnym i w Azji. 
Na wschodzie graniczy Iran z Unią Sowiecką. 


Na lewo: Na prawo: 

Żołnierz ze straży przy- Wielkie obszary kraju nie 

bocznej szacha Iranu. mają najmniejszego kontak- 
tu z kulturą. lustracja przed- 
stawia kobietę i jej zwierzę 


pociągowe. 


Między Teheranem a Tabryzem leży małe miasteczko Zengan, po- 
siadające stację autobusową. Mało jest jeszcze w Iranie linii kole- 
jowych. Komunikacja odbywa się głównie przy pomocy autobusów. 
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— A, dzień dobry, dzień dobry, panie Kołodziejczyk, co 
nam pan powie nowego? — powitały unisono cztery głosy 
niewieście z wielkiego biura handlowego swego młodego 
kolegę. a z 

— Rączki całuję — kłaniał się kolega, zdradzający 
ogromne podobieństwo do krowoderskich zuchów, co to 
mają po dwa brzuchy. — Nic nowego narazie. 

Ponieważ „nic nowego“ było wręcz nieprawdopodobne 
u tego młodzieńca, który obracał się w wielkim świecie, 
powiedzmy w tym wojennym, handlowym wielkim świecie, 
panny zrobiły wielkie oczy i minę niedowierzającą. Spo- 
strzegłszy to niedowierzanie, młodzieniec chrząknął zna- 
cząco i dodawszy sobie w ten sposób więcej powagi, po- 
woli wycedził: i f 

— Nnnno...tak, miałbym coś dla pań; przyniosłem właśnie 
pokazać. O, komplety damskie; pierwszorzędne. To dopiero 
na figurce widać. Wspaniale się rozciągają = demonstrowat 
różowe majteczki, nadające się na figurki troche bardziej 
zaokrąglone niż jego zwinięta dłoń służąca za model. — Co 
tu dużo gadać! — gatunek? proszę siadać! 

Cztery sylwetki na przekór tym słowom pochylity sie nad 
stosem różowości, pławiąc palce w miękkim jedwabiu. 

— A po ile pan to sprzedaje? — pyta przymilna blondy- 
neczka tonem, w którym drga ochota na kupno i równo- 
cześnie przeświadczenie, że i tak nie będzie mogła kupić. 

— Dla pani: tylko 60 złotych. 

— Strasznie drogo — dziwi się blondyneczka. 

— Proszę panią — tu następuje grymas, mający wyrazić 
bezgraniczną pogardę dla marnych 60 złotych — co to jest 
dziś 60 złotych? To nie pieniądz. Zresztą — ja się o to nie 
martwię, zaraz sprzedam. 

— Dla mnie za małe — stwierdza blondynka o obfitych 
kształtach. — Jak pan będzie miał szóstkę, niech pan dla 
mnie zarezerwuje. ; 

— To prawie dla Halisi — czuli się z sobą samą jasnowłosa 
pani, o spłoszonym wyrazie twarzy i trochę nieprzytomnym 
spojrzeniu. — A czy zaraz płatne? 

— Pani rozumie — gest człeka doświadczonego w tych 
sprawach — pieniądz robi pieniądz. Dziś czekać się nie da. 
Mam jeszcze przepiękne pończoszki — kusi dalej wymowny 
i obrotny młody człowiek. — Ale te trzeba zobaczyć. 
Gazowe, poprostu pajęczynka! — Wprawnym ruchem na- 
ciąga na dłoń rzeczywiście śliczną pajęczynkę, przykuwając 
doń cztery pary pożądliwych oczu. — Tylko: 45 złotych! 
A co to za pończoszki! Panie same widzą! 

— Widzimy, widzimy aż za dobrze, że to nie dla nas — 
wzdychają niewiasty — musimy kupować teraz mocniejsze. 

— No, tak — powiada młodzieniec, pakując towar z po- 
wrotem — ja się nie przejmuję, to pójdzie zaraz! 

— Panie Kołodziejczyk, a nie wie pan o prawdziwej her- 
bacie? — pyta znowu jasnowłosa pani. 

— Owszem, mam w domu wspaniałą herbatę, portugalską, 
pierwszej klasy — trzepie jednym tchem nowokreowany 
handlarz 


— A jaka cena? — Trochę w tym pytaniu obawy, że będzie 
tak samo przystępna jak poprzednie. 

— 50 złotych! 

— Za kilogram? — pada niewinne pytanie. ; 

— Ha, ha, ha — śmieje się zuch krowoderski — za kilo- 
gram? Za 10 dkg. Pani uważa, że to cena horendalna. 


Ww każdym przedstawieniu cyrkowym 


następuje ta ważna 


Trudno, proszę panią, trzeba zarobić, musi się jakoś żyć. 
Pani wie? Dziś na porządną lumpkę!nie ma się co wybierać 
z 50-złotówką. . 


Aha, tu widzimy, że on rzeczywiście jakoś sobie żyje. 
— Ja mam jeszcze trochę róży cesarskiej, także dobra 


„a tańsza — mówi pani Halisia, która lubi współczuć samej 
sobie. 


— Co tam róża cesarska — wyczuwa się wyraźne lekce- 


ważenie tej cesarskiej róży. — Moja portugalska — to do- 
piero herbata, palce lizać — ni w pięć, ni w dziewięć do- 
daje młodzian — a jak się jeszcze doleje śmietanki! 


Wydaje się to wyraźnym bluźnierstwem. Przecież wszyst- 


kim paniom wystarczy ledwie na „Niko“ lub „Tonga“, 
a tu mowa o śmietance, jakby to była woda z kranu, którą 


każdej chwili można czerpać bez ograniczenia. 

— A ma pan może materiały na ubrania męskie? — pyta 
okrąglutka szatynka? 

— Mogę się postarać — ton człowieka nie znającego nie- 
możliwości. — Metr 450 złotych. 

— Oj, oj, oj — dziwi się pytająca. 

— A jak pani myślała? Jeden mój znajomy wziął ode mnie 
piękny materiał. Ubranie — cacko! Kosztowało go 2000 zło- 
tych. Nawet krawca mu nastręczyłem. A jaki zadowolony! 
Zaprosił mnie na obłanie. Kostowało go to 240 zł. Tak, tak, 
proszę pani, robi się interesy. 

— Panie Kołodziejczyk, a miałby pan masło? 

— Czemu nie? Zrobi się. Ile pani potrzebuje? Kilo? Jutro 
będzie. 

— A w jakiej cenie? — zapytuje szatynka. š 

— Dla pani zrobi się cenę specjalną: 32 złote. Ale to 
masełko!? To super-masełko, powiadam. 

— No tak, ale czemu tak drogo? Podobno potaniało. 

— Pod Bogiem — następuje potężne uderzenie w pierś — 
nie mogę inaczej: Mnie samego tyle kosztuje. Ja do tego 
dołożę. 

— Nie opowiadajże pan bajek, gdzie by tam pan do- 
kładał — śmieje się ubawiona szatynka. — Niechże mi pan 
przyniesie już to super-masło, tylko napewno. 

— Zrobione! 

Z tymi słowami przedsiębiorczy młodzieniec, handlujący 
samymi super-towarami, opuszcza towarzystwo, by w następ- 
nym pokoju zacząć to samo od nowa. 


NE 
Moczydół — sierpień 1941. 

Drogi Mężu! 

Przeklinam tę godzinę z minutami, o której podług roz- 
kładu kolejowego wyjechałam na letnisko, a Ty, biedaku, 
zostałeś w Warszawie. 

Jeszcze nadarzyła się sposobność przekonania, że wszel- 
kie cierpienia i troski lepiej dzielić wspólnie, zwłaszcza że 
już sama nie mam siły do podstawiania kubełków i szaflików 
w mojej izbie. 

Bo trzeba Ci wiedzieć, że deszcz tutejszy tym się różni 
od warszawskiego, że gdy tam leje się z nieba, u nas płyną 
całe potoki z sufitu, i mimo ciągłego wylewania wody z izby 
przez okno, ubiegłej nocy, gdy na chwilę zasnęłam, o mało 
co łóżko dziecinne nie zaczęło pływać. 

Kup kajak albo wynajmij łódkę i przywieź nam jak naj- 
prędzej, bo muszę stąd się-wydostać przecież choćby po 
sprawunki. Przywiez kostium kąpielowy, który zapomniałam, 


Na lewo: Oto jeden z naj- © 
trudniejszych popisów 
akrobatycznych, z jaki- 
mi możemy się spotkać 
w, cyrku: akrobata wy- 
"rzucony z trampoliny 
przebywa w powietrzu 
_elipsę i „ląduje” na fo- — 
telu trzymanym przez 
swego kolegę. 


Na prawo: Chodzenie po. 
linie z długim drągiem 
w ręku i w dodatku z ob- 
ciążeniem w postaci dru- 
giego akrobaty, musi być 

skoordynowane co do 

najdrobniejszych . szcze- 

gółów, gdyż inaczej obaj 

- artyści straciliby rów- — 
` nowagę. Akrobata z drą- 
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chwila, kiedy muzyka przestaje grać a uwaga public , giem w ręku tworzy ro- 


zwykłym napięciem na artystach wykony- 


concentruje się z nie $ ; e 3 > i Pat 
E ode „salto mortale“. Nazwa ta oznaczająca „skok R dzaj wagi, której oba ra- 
śmiertelny” bynajmniej nie jest przesadzoną: trzeba pamiętać, że miona stanowią ramiona 


jeden nierozważny krok, jedno małe 
czone poruszenie, a cała miste 
ciał runie i może p 


drgnięcie, jedno źle obli- a> Żar 
ma budowla wzniesiona z ludzkich ją aga 
ozbawić życia niejednego z uczestników po- § 


przyda mi się bardzo, bo dookoła chałupy jest teraz jezioro. 
Będę mogła trochę popływać! 


Wczoraj pod wieczór udało mi się posłuchać, jak gospo% 


darz rozmawiał ze swoją kobietą, że gdy tak dalej pójdzie, 
to wszystko zgnije. Zrozumiałam odrazu, że miał mnie na 
myśli i tylko siłą woli powstrzymywałam się od płaczu, bo 
nie chciałam robić w izbie jeszcze większej wilgoci, a i bez 
tego już mnie drze w kolanie, dla którego lekarz zak 
mi Busk. 


Dzieci dotychczas w niezłych humorach i nie zdają sobie 


sprawy z groźnej sytuacji i cieszą się, że będą miały w chacie 
ryby, a nawet Staś prosił, żebyś mu koniecznie wędkę 
przywiózł. Tych ryb jednak nie widać, narazie mamy 


żab, których się panicznie boję i czekam Twego przyjazdu 
abyś je stąd przepędził. $ 

Stosunków tu z nikim nie utrzymujemy i w ogóle nie mam 
pojęcia, czy jest kto ze znajomych, dopóki nie przywiezk 
kajaka albo łódki, nie będę mogła nosa z chałupy ' ko 
ani u siebie przyjmować i zamrę pewnie z nudów, ty 
żal mi sierot zostawiać, bo cóż one temu winne. 

Twoja 
Stacha 

P. S. O ile masz zamiar nocować z nami, to przywieź 
z sobą koniecznie hamak. Zawiesimy go u pułapu i ch 
będzie się lało na Ciebie, woda przeleci dziurkami od ha” 
maku i przynajmniej nam nie utoniesz, bo co jakbym bez 
Ciebie robiła. 

Zamiast kołdry weź z sobą palto nieprzemakalne, które 
wisi w przepokoju, o ile go jeszcze nie ukradziono, bo ty 
zwykle mało zwracasz uwagi na to, co się w domu dzieje: 

Jeszcze raz Twoja. 


Czesław Pudłowski 
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Dlaczego kobiety kocha- 
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wysokich mezczyzn? 

oe ba R is 

Amerykanie są niezmordowani w roztrząsaniu, objawów 
życia codziennego, w psychologicznym ich uzasadnia i 
i klasyfikowaniu. Pewien amerykański profesor posta 
sobie jako cel swych badań pytanie: Dlaczego wolą dziew” 
częta mężczyzn wysokiego wzrostu? Rozmawiał on Z wielu 
kobietami na temat ich ideału męskiej piękności i zawsze 
słyszał: „A. jest ładniejszy niż B., bo jest wyższy”. W sk, 
sposób sprawdził swoje przypuszczenie, że wysoki WZT ość 
odgrywa niepoślednią rolę i pociąga kobiety. Skłonno”” 
tę łatwo można wytłomaczyć podświadomą pamięcią ea? 
sów, w których tylko wysoki, silny mężczyzna był w stam 
obronić żonę i dzieci. e 

Przy roztrząsaniu tego pytania w pismach ameryka- 
skich podała pewna pani całkiem inną przyczynę tej a 
ności kobiet do wysokich mężczyzn. Kobiety zdają sobie 
doskonale sprawę z tego, — pisze ona, — ze z wysokim 
mężczyznami o wiele łatwiej można dojść do porozumienia 
niż z małymi. Jest rzeczą powszechnie znaną, że tak = 
silniejsza płeć, która się wyróżnia dużym wzrostem, naj 
łatwiej wpada pod pantofel. Wysoki mężczyzna_wrażliwy 
jest na wdzięk kobiecości, uważa on swoją żonę za 
delikatnego i kosztownego, z czym musi się ostrożnie 
chodzić. A kobieta to wykorzystuje. 
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tej ramieniem 
“J wagi, którą ob- 
ciążą js 


; ZY Wykropkowa- 
da; kącie posia- 
ky, Punkty cięż- 

w punktach 

| osią odpowiedni 

— Sing od piono- 

Eo» zapewniający 

Tównowagę. 
r Na 


` Prawo: 


ZA | kazi. Nie byłoby. też. 
«|. przesadą, gdyby tych lu- 


pokazowe łamańce, na- 
zwato się „matematyka- 
mi liny”, Istotnie pracu- 
ją oni przy dokładnym 
obliczeniu praw fizyki 
i matematyki, harmoni- 
zując wszystkie swoje 
ruchy razem wzięte w je- 
dną idealną całość. 
Oczywiście, że do ta- 
kich rezultatów dochodzi 
się dzięki wieloletniej 
wprawie, że nie może tu 


EET aA 


ewolucje, p 
być mowy o improwizacji, że potrzeba też niezwykłego 
wyczucia równowagi, gibkości, i wielu innych zalet 
ciała. Ale nie mogą one być jedynymi walorami tych 
bohaterskich nieraz linoskoczków; również duch ich 
musi być opanowany, spokojny i poniekąd bohaterski. 

Zobaczymy, jak się wykonuje jeden z tych po- 
kazowych „numerów“, Jeden z akrobatów trzyma sil- 
nie w rękach krzesło, na którym ma usiąść, wyko- 
nawszy w powietrzu potężny „looping“, kolega jego, 
rozpocząwszy swój skok z trampoliny. W powietrzu 
zatacza on szereg esów-floresów i dokładnie, z mate- 
matyczną dokładnością, nie odbiegającą ani na mili- 
metr od narysowanego schemaiu, spada prosto na fotel. 

A oto drugi pokaz akrobatyczny, niemniej od pierw- 
szego trudny i wymagający matematycznego oblicze- 
nia: przy pomocy długiego drąga, którego końce sa 
cięższe, utrzymuje artysta równowagę, kolega jego 
Zaś, stojący na jego ramionach, musi z niezwykłą do- 
kładnością zastosować sie-do jego ruchów. Im wyżej 
odbywa się ta sztuka, tym dłuższym musi być ten 
drag, gdyż akrobata musi sie liczyé z przeszkadzaja- 
cymi pradami powietrznymi. z ŻA 


| dzi, wykonywujacych te - 


Dokóła cerkwi ukraińskiej założyli bolszewicy park rezryw 
y 
kowy. Jedną z wież kościoła zamieniono na wieżę skoków 
dia spadochroniarzy. 


ZEŃSTW AZNOW SIE ODPRAWIAJA 
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po zrządzeniem opatrzności przez zamianę katedry 
w Smoleńsku na muzeum bezbożnicze kościół ten uszedł 
ładzie. Chociaż całe miasto spłonęło doszczętnie spalone 

z cofające się hordy bolszewików, tak, że mieszkańcy za- 


] a po powrocie tylko ruiny, katedra ocalała. Pięć jej wież, 


kopulastych błyszczy jak zawsze w letnim słońcu. Niemieccy 
erze po zajęciu miasta znów zamienili muzeum na kościół, 
a usunąwszy Z niego. eksponaty wystawowe, transparenty 


 bezbożne przywrócili wnętrzu kościoła dawny blask. 
| właśnie niemieccy żołnierze umożliwi mieszkańcom 
a po dwóch dziesiątkach lat odprawienie uroczystego | 


zństwa, stanowi. Jakby symbol walki Niemiec z Bolsze- 
stianizm twierdząc, że to opium 
d silną ochroną 
poletka erwsze uroczyste nabożeństwo. Nie- 


t widok ete ciągnących zewsząd 


edna w 
most 


y nabożeństw a. 


vomieście wszystkich wiern 


wiele 


Smolensku, Z 


AMicnic 


lud; 


i stoi przec 


ua 4 powratem na kosciol 
vch podcz 
we 


as pierw- 


jsciem. 
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Hind: 
jiwa e n 


tej cerkwi leżącej w miejscowości zdobytej przez 

aw było bolszewickie więzienie. Okna są zabite 

leskami, by odgrodzić zupełnie więżniów od Świata 

sewnetrznego. Żołnierze węgierscy napisali na ścianie 
tej cerkwi: „Krematorium ludzi żywych”. 


Na prawo: 
Wnętrze katedry w Smoleńsku w czasie odprawiania 


w niej uroczystego nabożeństwa. 


Wsrod gruzów zburzonych domów przez bolszewików wznosi 


się katedra w Smoleńsku. 


w swym życiu takie uroczyste. nabożeństwo, widzą po raz | 


pierwszy swe matki i ojców wzruszonych do głębi modlitwą | 
do Boga, którego bolszewik wyznawać im wzbraniał 

` Zastanawialiśmy się juź nieraz, jak się to stało, źe pobo: r 
lud rosyjski mógł wytrzymać taki terror, a wprowadzony przez 
żydów w Rosji bolszewizm mógł tak kraj opanować, że tępil 


‘doszczętnie chrześcijaństwo i wiarę w Boga. Jest 
błędem, gdy państwo i kościół, gdy religia i polityka w 


w tak ścisłe połączenie ze sobą jak w carskiej Rosji, że 
można jednego od drugiego odróżnić. Gdy rząd carski w. 


„sji upadł, upadły także rządy Kościoła, który w ciągu stul 


oddalał się coraz bardziej w swym myśleniu i postępow 


od reszty świata chrześcijańskiego. 
stwo, mimo głębokiej pobożności i zro 
stało się u wielu innych tylko 
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. Nasze winorośle i nasze oliwki wiedzą, co 
to letnie susze. Suche, węzlaste i żylaste powoli utracają tę 


odrobinę kropel wody, jaka jeszcze jest pod ich korą. 
I ludzie we wsi cierpią, ale nie 


rozpaczają. 

Wyschły obydwa ich jeziorka, Górne i Dolne; domowe 

ich cysterny są próżne. Wszystko piorą | w morskiej wodzie, 
zatoki. Wodę 


ain ag wine meer Sui wr ole A oot 


zadac 
jakieś dźwiękliwe płyty, A ma sean es exci at io 
się coraz to dalej. 


Ale chłopi o to nie dbają; jest coś innego, co ich gnębi 
i : nie 


dni, wrze ATEN OSa ee 
z Poli wielki okręt, który wozi 


i. 
Owych dni ojciec mój bardzo był zatroskany. 


się 
drugich, swojego i rabując cudze. Plondrowali 
i w tej przystani. Nigdy nie widziałem takiej dzikości i złości. 


ani e zy, myśl 
gorzka i smutna, od 


geome ase A EO ya i ad ay 
pred oczyma. 

» — rzekłem — a czym się odpędza Szał Suszy? 
ję Nod synku — odpowiedział śmiejąc się z moich 


A matka zawołała, przejęta znów nadzieją: 

— Woda znów idzie dla nas. Przepędzimy i tego po- 
twora. Nie bój się, Vlado! 

I nie zawiodła się 

Mido manao aja aiis U haa Uae że okręt- 
cysterna przypłynie jutro do przystani. 


Słońce ledwo wzeszło, SR pierwsze kobiety zeszły 
z Wielkiej Wsi ku morzu. 

Niosły próżne wiadra na głowie. Za nimi biegły dzieci 
z miedzianymi faskami, którymi się czerpie wodę ze studni, 
ze skopcami, z mieszkami i tykwami, w których się nosi 
picie robotnikom do winnicy, z kubłami, w których się daje 


Dozdrowienie z obczyzny 


Przez okno moje małe, połową otwarte, 
W zadumie głębokiej beznadziejnie patrzę 
Tam! daleko! — dokąd chmury wiatr przepędza 


rzadsze, 
Gdzie iajń nieprzenikniona dni dalszych zakryła 
mi kartę. — 


Marzę... oczy lgną w obrazy, jak w wielkim 
teatrze... 

Życie!... ach czemuś ty dla mnie dotąd jest zawarte?... 

Ach, jakże srodzy są strażnicy, pełniący przy nim 


warte... 


Egoizmem owiane klasy — jednostki najstabsze!... 


O losie, = słońca... burzliwy mój — i szary!... 
Kiedyż się dla ciebie skra szczęścia roznieci?... 
Jak długo jeszcze gnieść będą mnie twoje 


ciężary” 


I czy ja trafię do portu wśród nocnej zamieci? 
Bo przecież wielu przede mną na falach zgubiło 
się marnie... 


Ten żywioł jest dobry — każdego przygarnie... 
Jan Główka 
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Ale we wszystkim brads nie bylo prawdziwej złości. 
Coś 


KI 


w stronę wjazdu do przystani i zobaczą okręt, | Ac 
dym z dwóch szerokich kominów. Okręt się M of 
a oni podniosą wszystkie m th 
jak strugi wody ciekną, szumiąc i pieniąc się, w | kazuj 
, kotły, beczułki i niecki, więc Przyj 
Pochylą się, trzymając się rękoma za krawędź Nie n 
wyciągną w dół szyje i głowy i pić będą wodę Wi 
jak muły, dingo i pożądliwie. Powstaną potem Z rurkę 
twarzami, a nieco wody t im bedzie po DNIE który 
na piersi. Potem dźwigną ciężar na głowę, na ram | Wiel; 
plecy: spiesznie pójdą do wsi. I brzemienia swego We tj] —' 
wtedy nawet czuć: powrót będzie im lżejszy niż droge | dan 
z próżnymi i a 
Jak gdyby cała wieś przesiediala się do nas. Było ml 
nimi i wielu takich, którzy mieli daleko od morza Nepr 
winnice, więc do zatoki nigdy nie schodzili. Prawie =! 
ci ludzie byli chudzi, ogorzali od słońca, rece ich pelne „Ac 
cisków, a palce na pół stężałe, twarze kościste i poc” Sęp, 


? — wołał prawie każdy, zanim 


doszedł *| | 


przystani. E 
Ale to nie był dym okrętu, lecz opary, co się U 
z morza, nagrzanego już przez słońce, obwieszczając, 


iczki brzeże. Podnosiły 

w górę, potrząsając nozdrzami i błyskając żółtymi | | 
za nimi stado owiec, becząc i oglądając SF | —, 
czegoś szukały. Ze dwadzieścia mułów, niepoko ge 

przez muchy, zapatrzylo się zaraz w owe naczynia na a 
brzegu i poczęło węszyć. Zwierzęta czuły bliskość ym ; 
wody; ale jakby przeczuwały, że to może nie jestta wła% iy behe 
więc stawały się jeszcze bardziej niespokojne. Ys oft hp 
czyły kubly i wiadra, z których zawsze pijały, a w ną © 
i ; się do naczyń. POV jj (SV 
signe Kaka act, depcąc się nogami, splatając 4 | aoe 
gryząc się zębami. | dania 
— Na, moja! Na! 1 z 
— Nażłopiesz się. Nadmiesz. | Renia 
— Pędź z powrotem! Ścigaj! ; P ut 
Nie było siły, która by je odpędziła. Muły szalały- I tikt 
głową i rzucały tylnymi nogami. Niektóre wsunęły P | wycze 
w wiadra; poczęły pić morską wodę. | nikt 
— Jej! nieszczęście! Zdechnie nam do wieczora. if n 
— Nazad! Nazad! : j - Žeb 


Zaczęły się krzyki i gonienie. Kobiety chwytały owo? d 
szyję, trzymały kozy za rogi, wspinając się jak i one, ci 
je na powrozach. 

Jakiś dryblas śmiał się z całego gardła a; trzymał 2 
brzuch i pokrzykiwał grubej een b sapiat . 
miech, ee walcząc ze smok 


idąc powoli w tył: 
— Na, moja! Na! 


zebrala sie ze zwierzetami okolo préznego J 

Cały thum rozsypał się na ten sam sposób; ae 

w cieniu domów, bo słońce było już wysoko i poczynało F 
aani “ig z 


: ze Ti zaś siedzieli tam i patrzyli w niego płonącymi oczyma, 
Pod ony dolnymi wargami, co odkrywały dziąsła 
i Boa R", i z obwisłymi mięśniami członków 
-warty obni we wszystkim do stada spragnionych 
| Wymęczonych zwierząt. 


ce. Panoczku, wszystko to się łatwo cierpi, gdy 
Am ze pomocy nie braknie — mówił do mojego ojca 


niż af oto pomoc nam przychodzi. Nie będzie i nam gorzej 
ym na wyspie — rzekł ojciec, akcentując jak mógł 

I ej A „nam“. 
O » jak chciał im przez to powiedzieć, że i jemu 
| Bada część tej nadziei, jaką wlewa w nich i że także 
| no JeSt w tej samej biedzie, co i oni, równy im w tym 
ym nieszczęściu. Opowiadał o tym, jak są zbudo- 


| 


Po morzu A w jaki sposób napełnia sie ich wnętrze żywą 
są Hat py jskiego wodociągu. 
iuż czuli Ha! — wołali robotnicy mlaskając językami, jakby 
| 7 ustach ciek wody, której oczekują. 
j aa Tak! Niech sobie raz przypomną i o nas, bieda- 
2 A SS i 
im op CC Podejmował dalej, chcąc ich rozpogodzić i dodać 
| m otuchy, Wyniósł im nawet swój stary barometr. Począł 
| kazuje poż 1 opowiadać, jak ten dziwny instrument po- 
| Drzyjdzię ; od wczoraj wieczór, że deszcz wnet spadnie: 
MD nie jedna z tych nagłych burz, bez których w lecie 
| Wan U nas d E 
|| turke. w; kiwali głowami jakby nie wiele wierzyli w tą 
|| kóry „ jęcej wiary czerpali z twarzy tego człowieka, 
| dzieli, ; y indziej był z nimi skąpy w słowach, a wie- 
z | Z Nigdy nie mówi głupio albo dla jakichś żartów. 
| dla na. Woda nadchodzi. Dziś dla nas, a może już jutro 
LE winogradów i oliwek. 
Ale dat evi ludzie zęby. — Bóg by dał! 
SA się słyszeć gruby i uroczysty głos: 
tiepra Spojrzał Pan na ziemię, a ona była zepsuta i pełna 
iw: at” 
"| Gal Ho! Oto i on. 
| się = ciągnął dalej, coraz to silniejszy, jakby chciał 
> »l rzekł Bóg Noemu: Oto iemi 
j spuszczę potop na ziemię, 
j zetrzeć ludzi 1 zwierzęta, by wyniszczyć wszelkie ciało, 
-m © Jest żywa dusza..." 
|| ~~ Cicho bądź, Profeto! 
| —Mó ycie usta fratrowi! 
| — p WISZ nam o potopie, a my zdychamy z pragnienia. 
| Pirene dzie męka i pokuta; płacz i zgrzytanie zębów. 


Z Idź tam... do bab! 
| 80 > elejsonl Kirie elejson!“ 
| urg Sta spuścił głowę na piersi, ucałował krzyżyk 
| ra Który mu zwisał u pasa i począł się modlić, jąkając 
nieco głośniej: 
ON. udi nos, domine!“ 
dugig rano go fratrem, bo niegdyś służył w klasztorze po 
Am J] Stronie kanału, a gdy we wsi był wiele lat kościel- 
Sbchogzą ı poruszał się i mówił, jak i ci fratrzy, którzy 
Adobył wyspę, żebrząc po wsiach, Przydomek „Profeta“ 
Na żę Starości, gdy musiał porzucić kościół i poszedł 
| ną naar’ począł bowiem wtedy prorokować, wygłaszając 
onc  posób słowa i całe ustępy z Pisma świętego. 
| Sacha i dziewczęta stroili z nim żarty, ale starcy i staruszki 
| dania o 9° z jakimś strachem, bojąc się najwięcej opowia- 
| Tenia Potopie, o bożych karach w ziemi misyrskiej i o zbu- 
 Gligginj zOZOlimy. Bali się też dużo i niezrozumiałych ła- 
Aż u słów, które w ustach Profety jakoś inaczej dzwoniły 
nikt nines w ustach proboszcza. W dniach ni i 
Nikt nie okrętu-cysterny i szjor* Pijero tak opowiada, 
słuchać złowróżbnego proroka. 


= 


brak milczał teraz i jemi 
Rai teraz i patrzył ponuro w ziemię. 
by mój chciał, by ci ludzie nie upadli na duchu, 


Starsza i najmłodsza siostra stały w oknie; trzymały się 
rękami żelaznych krat i patrzyły na kobiety. 

Jakaś mała staruszka z czarną chustką na głowie trzymała 
się również kraty i mówiła przymilnie: 

— Sinjoriny nasze drogie, tylko jedną łezkę! Tylko jedną 
kropelkę! 

— Usuń się, stara! Jak co mają, to nie dla twojej gęby. 

— Wszystko, co mogą dać, będzie tylko dla dzieci, 

— No! No! Dla dzieci! 

I w mgnieniu oka troje małych dzieci, podniesionych przez 
swoje matki, znalazło się na tym oknie. Stały nogami na 
prożku, trzymając się kurczowo kraty, i bliskie były płaczu. 
Chude, blade dzieci ze śliną w kątach ust, z oczyma prze— 
straszonymi. 

— No, proś... ładnie! 

— Powiedz sam!... One są dobre. 

Ale jedno dziecko zapłakało. Poczęło krzyczeć i bić no- 
gami. Matka musiała je usunąć i dwoje innych dzieci znalazło 
się zaraz na jego miejscu. 

Najmłodsza moja siostra prawie się bała, ale starsza 
patrzyła zamyślona na dzieci, nie mrugnąwszy nawet 
rzęsami swoich dużych, czarnych oczu. 

— Dajcie, dajcie, młoda gosposiu — nacierały na nią 

Ona zaś stała niezdecydowana. Przypominała sobie jakieś 
matczyne słowa, lecz gdy jedno dziecko w końcu szepnęło: 
Wody! — rzekła: 

— Ale nie mam kubka. 

Wszystkie kobiety się rozradowały. 

— O to łatwo! 

— O, trzymajcie! 

— Przynieście i nalejcie do tego! 

— Nie! Nie! Niech sama dzieli. Wszystkim po trochu. 

— Wszystkim! Wszystkim! 

I siostra przyniosła konewkę z wodą. 

Oczy jej teraz błyszczały. Usta się śmiały. Rumieniec 
rozlał się jej po twarzy. Ręce zadrżały jej ze wzruszenia. 
Nigdy nie wydała mi się taką piękną i mądrą. 

Wzięła od jakiejś kobiety metalowe naczyńko, nalała doń 
wody, przysunęła je przez rozstęp między dwiema kratami 
do ust mniejszego dziecka. Malec pożądliwie pił i łykał, 
by jak najwięcej się napić; lecz ona uważała, by ani kropla 
się nie rozlała. 

— Dość! Dość! Dużo nas jest. 

Teraz kobiety szukały naokoło dzieci, chwytały je i pod- 
nosiły do okna. Radość panowała w tej gromadce. Matki 
biegały na wybrzeże, by odszukać dzieci; wracały, niosąc 
je na rękach. - 

— Napójcie trochę i tego mojego kanarka! 

— Ale ja już nie mam więcej wody. 

— Matka wasza ma. 

Siostra pobiegła! do drugiego pokoju. 

Zobaczyłem wnet naszą matkę, jak doszła do bramy i za- 
troskana powiedziała coś ojcu po cichu. 

Lecz on uśmiechnął się; odpowiedział jej głośno, że 
wszyscy mogliśmy słyszeć: 

— Widziałem, widziałem... Tak to jest żono moja. Jeśli 
zatrzymasz pragnienie przed bramą, wejdzie ci do domu 
przez okno, choćby w nim były i kraty z żelaza. 

— Tak jest, tak! — przytwierdziła gromada. 

— Napój jeszcze raz swoje kurczątka, a potem wynieś 
tym dzieciom wszystko, co jeszcze mamy. Razem z drugimi 
lżej się i cierpi. 

— Sprawiedliwe słowo — zawołał ktoś. 

Patrzyłem na ojca, jak na kogoś, kogo dopiero teraz 
poznaję. Czułem dla niego to, co czuła i ta gromada sprag- 
nionych wieśniaków, o których dotąd myślałem, że są ledwo 
ludźmi i że ich nie trzeba ni kochać, ni nienawidzieć. Tak, 


Ą aye 
Chciał onie. bi 7; sio 
było ostre, jak i u tych ludzi i żebym go nie uciszył aż dotąd, 
dopóki i oni go się nie pozbędą. 


dziećmi, które czekały, „ CO mi gęsta na- 
pływała już na język i rzekłem: ji 
— Dziękuję! Nie jestem tak bardzo spragniony. 
VI. 


Gdy stanąłem wybrzeżu, nie znalazłem tam najsław- 
Jedni z nich odeszli byli na Kargadur, by się wspiąć na 


MOTEK RADZI SOBIE 


najwyższe skały, skąd widać wejście do zatoki. Drudzy zaś 
pojechali łódką do samych wrót przesmyku, by wyjść ponad 
kamieniołom, skąd się roztacza widok na kanał i otwarte 
morze. Umówili się, że nazbierają tam chrustu i rozpalą 
ogień, skoro tylko zobaczą z daleka okręt-cysternę. W ten 
sposób oni-najpierwsi oznajmią ludziom, że woda przybywa. 
Ludzie mogą spokojnie siedzieć w cieniu, dopóki nie zo- 
baczą dymów u wejścia do zatoki i na wyżynach Kargadura. 

Nie było więc na wybrzeżu postrachu wiejskich dzieci, 
silnego swarliwca Goliata, ni niespokojnego Siby, lekkiego 
i zwinnego jak węgorz. 

Gromada chłopców zebrała się około jakiegoś drugiego 
starszego towarzysza. 

Był to Kostuś, latami i wzrostem już dorosły chłopiec, ale 
z wszystkiego innego smarkacz i zaiste jeden z gorszych. 
Suchy, żółty na twarzy, o małej głowie i długich nogach 
i rękach, podobny był do kołka, na którym wisi kilka gał- 
ganów. Nie mając nikogo ni niczego, włóczył się wszędy, 
więcej żądając niż żebrząc pożywienia, zdolny długo znosić 
głód, pragnienie i zimno. Do motyki i rydla zawsze czuł 
wstręt; unikał każdej roboty, chętnie tylko nosił polecenia 
z jednej wsi do drugiej, odwalając szybciej niż ktokolwiek 
najcięższe nawet kawały drogi swoimi długimi nogami. 
Latem był gościem w naszej przystani i znał w niej 
każdy kątek. Z daleka już oznajmiał swoje przybycie śpie- 
wem i ofiarował nam w ten sposób swoje nogi za kęs chleba 
lub za parę groszy. Miał teraz koło siebie kilkunastu chłop- 
ców i — pochylony, a z nogami niespokojnymi — podobny 
był do chudej kwoki, która grzebie ziemię, mając kurczęta 


w górę, że paznokieć wydawał głos, a rękę cofął ku sobie. 
Grosz leciał w górę, kręcąc się przed nim koło siebie, 
błyskając w słońcu i warcząc jak jakie wrzeciono, by spaść 
na ziemię, ale nie wcześniej, nim go Kostusiowe hożysko 
nie nakryło i nie przytupnęło. Pochylał się wtedy jeszcze 
bardziej, opierając rękę o kolano; a chłopcy kuczeli przed tą 
nogą, kładąc przed nią na ziemi swoje grosze. 

— Reszka! 

— Orzeł! 

— Połóżcie i gadajcie wszyscy! — zachęcał Kostuś dzieci 
i wytrzeszczał swoje rybie oczy w pieniądze, licząc je spoj- 
rzeniem. 

— Reszka! . Orzeł! — wołali chłopcy, popychając palcem 
każdy swój groszak ku Kostusiowemu nożysku. 

On zaś pociągał potem powoli nogę w tył, strugając ziemię 
podeszwą. Ukazywał się jego grosz, ale najczęściej 
kurzem. Wtedy Kostuś klękał, schylał głowę i dmuchał 
w ten grosz. 

— Reszka jest! Reszka! 

Dryblas szybkim ruchem podnosił wszystkie te grosze, 
które wygrywał, a rzucał po groszu każdemu chłopcu, 
który szczęśliwie zgadł. ; 

I zawsze tam jakiś wygrany grosz zostawał w Kostusiowej 
ręce. Ale prawie za każdym razem było dość krzyku i swa- 
row. 

— Ja mówiłem: reszka! 

— Łżesz, cyganie! Powiedziałeś: orzeł! : 

Kostuś umiał tak wrzeszczeć i wybulać oczy, wywijać 
rękami, że w końcu zawsze mu przyznawali słuszność. Po 
kłótni gra szła jeszcze żywiej. Grosz warczał teraz jeszcze 
głośniej, od Kostusiowego palca i zataczał 
ładniejsze półkole spadając ku jego nodze. Oczy dryblasa 
uporniej patrzyły w pieniądze, a podeszwa jego jeszcze 
mocniej uderzała o ziemię. 


szedł po kamiennych schodach, wsparł się o bramę 
bocznego budyneczku. Lecz chociaż rozchwiane i zetlałe, 
— Chodźcie tu! Pomóżcie! 
Chłopcy pobiegli. Pchnęli wszyscy równocześnie. Coś 
pękło; drzwi się otwarły uderzywszy o wewnętrzną ścianę. 
Ukazała się ciasna przestrzeń z cembrowiną, wyślizganą 


od powrozów. 
A Dalszy ciag pe 


Rys. i tekst: Pawł. 


Phe TAN 


trzebić puszcze, zaorywać PY brać udział x 
w war» ai atl ran 


niedzy, bo potrzebowano ludzi pracy, J pray- 
znawano im wszelkie ułatwienia. w ko 


Z osiadłych od pokoleń 
wieśniaków, którzy jakby 
korzeniami wrośli w swą 
rolę, stali się ci ludzie 
pozbawionymi ziemi nę- 
dzarzami, którzy przeno- 
sząc się z miejsca na 
miejsce szukają pracy 
i utrzymania. Na ilustra- 
cji górnej widzimy żonę 
jednego z takich nędza- 
rzy z dwojgiem dzieci. 


Na prawo: 

Delegacja farmerów ze 

Środkowego Zachodu, ob- 

szaru specjalnie dotknię- 

tego nędzą, u jednego ze 

współpracowników pre- - 
zydenta Roosevelta. 


reakcja, PA, wielkie je Hes Gdy weet. ; 


i dalsze rozszerzanie pojedyńczych gospo: 


G dy w XIX stuleciu skutkiem przyrostu 

ludności coraz ciaśniej zaczęło się robić 
w Europie, kto był politycznie prześlado- 
wany lub miał morderstwo na sumieniu, 
szedł chętnie za głosem, idącym z kraju 
„nieograniczonych możffWości”, pełnym wa- 
biących przyrzeczeń, organizował sobie prze- 
jazd i jechał do Stanów Zjednoczonych, 
do Ameryki. W tym kraju obfitującym 


w dobra materialne ludzie byli artykułem 


Maszyna na ilustr. 
u góry, będąca po- 
łączeniem pługa 
i brony obrabia 
30.000 mórg pola 
przy pomocy sze- 
ściu ludzi. 


Na lewo: 
Zaczęto budować 
drapacz chmur, mia- 
ło powstać w tej 
okolicy miasto, ale 
ludzie przenieśli się 
gdzie indziej i obec- 
nie pasą się trzo- 
dy bydła tam, gdzie 
planowano ulice 
i domy. 


Również temu far- 
merowi powodzi się 
coraz gorzej. Po- 
bliska puszcza dzie- 
wicza i step wdzie- 
rają się coraz bar- 
dziej i niszczą pra- 
cę rolnika. Nawet 
ostatnia krowa, wy- 
chudzona na szkie- 
let z trudem znaj- 
duje pożywienie. 


Ta aktorka z Broadwayu nosi. 
pończoch, pończochy baweiniag 
pasów japońskiego jedwabi 
przerabiać na pończochy. J 
obecnie w USA coraz 


ACE) 


high 


briyani 


Stanami Zjednoczonymi 
ocnej a Japonią są coraz bar- 
ne. Doszło już do tego, że 

dowóz olejów i benzyny 


U góry: Karol Urbanowicz w stroju bonzy 
z „Madamme Butterfly“. Jest to jeden 
z najbliższych współpracowników p. St. 
Drabika, który zarówno jako reżyser, jak 
i śpiewak w „Madamme Butterfly’ 
iw „Cyruliku Sewiiskim' przyczynił sie 
w znacznej mierze do sukcesu obu 
tych oper. Fot. Borek — I. K. P. 


y J arszawę czeka w nadchodzącym se- 
zonie pierwszorzędna atrakcja tea- 
tralna: oto we wrześniu otwiera swoje 
podwoje nowokreowany przybytek lek- 
kiej muzy — „Maska'. Nowy ten tea- 
trzyk zasługuje ze wszech miar na uwa- 
gę już choćby ze względu na ogrom 
pracy i kosztów jaki weń włożono. I tak 
przerobienie salki kinowej na par exce- 
lence teatralną powierzono inż. Mosz- 
kowskiemu, znakomitemu twórcy wielu 
teatrów w kraju i zagranicą. Zarówno 
rozplanowanie sali, jak wyposażenie 
sceny w najnowocześniejsze urządzenia 
oraz bogactwo świateł (specjalne reflek- 
tory) dadzą oprawę, jakiejśmy jeszcze 
po wojnie nie widzieli. 
Tyle, co do strony „technicznej”. 


mówi sam za siebie. 
W programie otwarcia 


worski. 


ski i Chodakowska na pró- 
bie. Przy fortepianie ka- 
pelmistrz teatru „Ma- 

ska“ J. Sillich. 


Tadeusz Wo- 


Jak widzimy z dzisiejszych 
naszych zdjęć, najważniejszym 
momentem przy fotografii ama- 
torskiej jest jednak samo po- 
dejście do tematu. Tak na pierw- 
szym jak i drugim zdjęciu na- 
pozór nic się nie dzieje. Tu 
babcia „tylko“ siedzi, a tam 
znów konie „tylko“ szczypią 
trawę. Prosimy fotoamatorów 
zauważyć jednak, jak zręcznie 
zostały zdjęcia uchwycone. Weź- 
my nasamprzód zdjęcie pierw- 
sze. Przede wszystkim znajduje 
się ta staruszka na wspaniałym 
pod względem fotograficznym 
tle. Poza tym skupiony i za- 
myślony wyraz jej twarzy i zło- 
żone ręce nadają zdjęciu uroku. 

Drugie zdjęcie jest również 
przede wszystkim bardzo natu- 
ralne. Już teź konie, albo w ogó- 
le zwierzęta, pozować nie po- 
trafią! Prosimy popatrzeć na 
wygięte szyje koni sięgających 
po trawę, przy czym widać, że 
koń z lewej strony ma niewy- 
godniejszą pozycję. 

Pierwsze wykonał p. Sosnow- 
ski z Krakowa, drugie p. R. Ma- 
ciejewski z Jaktorowa. 


Lucyna Szczepańska, Zakrzew- 


liński, tancerz baletowy. 


Niemniej atrakcyjnie zapowiada się 
strona artystyczna. P. dyr. Janusz Ka- 
| mienobrodzki kompletuje ORW który 
zobaczymy 
„Słowika“ Warszawy Lucynę Szczepań- 
ską, cenionego barytona Zakrzewskiego 
i doskonałego wodewilistę Rakowieckie- 
go. Humor reprezentować będzie dosko- 
nały aktor komediowy Stanisław 


Ja- 


w dziale tanecznym niezawodny balet Ostrow: 


z największą rewelacją taneczną - młodziutką a ju!" 

konkurencyjna Stanisławą Selmówną na a 
w otoczeniu „starej“ i znanej gwardii — Tadeusza wo 
skiego i Kazimierza Maciaszczyka. W zespole kobiet 
zobaczyny ponadto oryginalna Ole Glinkówną mająci 
sobą szereg sukcesów zagranicą w AA e Polskim Bale 
Reprezentacy jnym. ; 

Kierownictwo literackie i artystyczne Witolda zal 
wieckiego daje rękojmię, ze zarówno poziom rewi 
i dobór zespołu bedzie na bezkonkurencyjnym pozio” 

Wszystko wskazuje na to, że nareszcie Warszaw i 
bardzo Melpomene kochająca, otrzyma godny siebie P 
bytek. 

-Skończą się więc „monopolowe”* wyczyny * 
sterskich metod teroryzowania aktorów i publiczności ° o 
narnością i pornografią świeżo upieczonych „speci 
którym dawniej nigdy się nawet o teatrach nie gnito; V 

dorwawszy się do nich, rzucili się oni do napy chania sól 


W 


tol 
gł 


ÓW 
kieszeni wszelkimi sposobami i drogami. Nowa plac R 


ma więc zaszczytną misję wykazania, jak powinien i 
z prawdziwego zdarzenia wyglądać, nie zaprzós | 

w rydwan szmiry i banału „niedonoszonych grafomat” 
Wi ierzymy, że tak się 


Czesław Pudłowś 


stat! | 


Jaś spał tej nocy 
bardzo  niespokoj- 
nie. Rano znalazła 
go matka leżącego 
przed łóżkiem na 
podłodze. — Nie 
czułeś, Jasiu, jak wy- 
padłeś z łóżka? — 
pyta go matka. — 
Słyszałem, że coś 
upadło, ale nie wie- 
działem, że to ja 
jestem. 

* 


3 . PIĘKNE ZA NADOBNE . 
2 „Nosi perukę? Jak można chodzić po świecie 
| Miami innego człowieka na głowie? 

skórze €cież pan także chodzi z wełną innego barana na 


W WIĘZIENIU SING-SING 
— I ty tu! A za cóż ciebie zamknęli? 
(Marc Aurelio) 


ow 


cudowną cerę, matową, aksamitną, w dotyku miękką jak 
jedwab, Awakówokia, o ałodociwej świeżości. 


Pani zrobi fę zadziwiającą próbę 


Przek, 
Ona się, że wreszcie stwierdzić można, że kosmetyka stanęła 
> nabyci, u szczyłu swego zadania. 
M A we wszystkich lepszych drogeriach, perfumeriach i składach 
aptecznych. 
w 


x Składy głównej sprzedaży: 


Kobiet nie może się mylić! 


w Rra owie: Perfumeria A. Reim, Adolf-Hitler-Platz 37 
ur; Owie: Drogeria Theobald, Rynek 9 
RE Laboratorium „TE-EN” Lublin 


VASENOL puderdo nóg Z 
E Sa uzywać codziennie 

S wcierając go lekko. 
| "edy nogi są zawsze 


su 
8 chę, elastyczne i od- Ay 
$ E Borne 


Vasenol RE 


siedmiodniowym używaniu „TANO” płynu piękności — . | 


de nég 


— Panie doktorze, panie doktorze... Połknąłem balon nadęty 
powietrzem... Co mam robić? = 
— Skoro pan już jest na górze, to proszę zdjąć pajęczynę. 
; (Marc Aurelio) 
* 


— Mam nadzieje, dziadku, ze nie gniewasz sie, ze ko- 
cham się w tej primadgnnie? 

— Skądże, kochany wnuku. Ja kiedy byłem w twoim 
wieku, także się w niej kochałem. . x 


— Jeśli ratunek szybko nie nadejdzie, będziesz musiał 
dać nurka, Jasiu i otworzyć rurę odpływową. 
5 (Saturday Evening Post, Ameryka) 


* 


— Staszek jest naprawdę nie wychowanym chłop- 
cem. Kiedy wczoraj z nim rozmawiałam, otworzył 
pięć razy usta i ziewnął niemiłosiernie. 

— Czy jesteś pewna, że naprawdę ziewał? Może 
chciał też coś powiedzieć? 

* 


POJEDNANIE 

— Byłem niedawno świadkiem po- 
jedynku. — opowiada pewien pan dru- 
giemu. 

— No, i jaki był wynik? 

— Wrogowie pogodzili się przed 
pojedynkiem. ; 

— Cóż w tym dziwnego? 

— Dziwne jest tylko to, że kiedy się 
ściskali z radości, zgniótł jeden dru- 
giemu dwa żebra. 


„3 


NA JEDNEJ NODZE 
— No, nareszcie — oddycha Emil 
z ulgą wysiadając z trudem z napcha- 
nego tramwaju. — Przez cały czas mu- 
siałem stać na jednej nodze. 
— Tak, to była moja noga — odzywa 
się drugi pasażer. 


O APARATÓW I SPRZĘTU 


PNO 
KUPNO NAPRAWY 
Polerowanie i klejenie objektywów 
„BrOs” — WARSZAWA, Al. Jerozol.35 | 


SZACHY 


KĄCIK SZACHOWY Nr. 21 (24). 
A. DZIAŁ ZADAŃ. 


3-chodówka Nr. 21 (24). 

Dr. E. Palkoska (II nagr. —B. C. P. S. Inf. T. 1927). 

Czarne: Kd5, We5, Ggl, Sh7; piony: a5, b5, d6, e3, 

g4, h5. (10). - 

Białe:  Kh4, Hf4, Wc6 c7, Sg3; pion: f6. (6). 

3-chodówka 6--10= 16. . 

Mat w 3 posunięciach. 

Końcówka (studium) Nr. 21 (24). 

E. Richter (,,Ceskosl. sah“ 1930). 

Czarne: Kg8, W£8, h8; piony: cZ, f7, h7. (6). 

Białe:  Kd7, Wa8; piony: b2, f2, h2, h6. (6). 

Końcówka (+) 61-6=12. 

Białe zaczynają i wygrywają. 

Rozwiązanie 3-chodówki Nr. 20 (23) (Brenander): 
1. G—h8 (grozi 2. S—f2j K—h2 3. H—h4.x.) I. 1... Wxh8 
2. H-al fxg4 3. Hxh8 mat. t 

Rozwiązanie końcówki Nr. 20 (23) (Kubbel): 1. K—d7 
e4 2. K-e6 K—g7 (A) 3. K-f5 e3 4. G—c4 h4 5. G-d3 K—h6 
6. Kxf6 e2 7. g7 (B) el H 8. g8 S poczem 9. G—g6 mat. 
(A) 2... e3?? 3. K-f6 i 4. g7. x.) 

(B) 7. Gx2e? pat. , 
B. DZIAL PARTI. 
PARTIA Nr. 38 (41). 
Biate: Reinhardt Czarne: Dr. Tórber 
grana w turn. Klubu w Hamburgu 1937. 
Gambit hetmana. ' 
S-—f1(6) 


1. d4 as 15. b4! 
2. c4 e6 16. G—gSt K-cT(T) 
3. S—c3 c6 17. bxc G—e5(8) 
4, e3 S—d7 18. d6| K—b8 
5. S—f3 £5 19. G—e7 H-e8 
6. G-d3 H—f6(1) 20. c6! b6 
71. H—c2 S—h6 al. Sxe5(9) Sdx e5 
8. 0—0 G—d6? 22. crt K-b7 
9. cxdS exd$ 23. S—cS} bxc5 
10. e4!!(2) dxe4 24.Wa—bl} K—c6 
ll. Gxe4 fxe4(3) 28. H-—a4t K—d$ 
12. Sxe4 H-£8(4) 26.Wb—dl K—e6 
13. W-el K—d8 27. H=g4 mat. 
14. d5(5) c5 i 
UWAGI: 


(1) To i następne posunięcie ma na celu odbicie przy 
wymianie w centrum pionem exd§ — ważna zasada w wa- 
riancie Stonewall. 

(2) Kombinacja ta jest możliwą dlatego, gdyż otwiera 
białym linie dla ataku i pozbawia czarne rozsady. Ta sama 
idea została zastosowaną w partii Grohmann—Engels 
(Akwizgran. 1934). 

(3) Mniejszym złem byłoby nieprzyjęcie ofiary figury. 

(4) Stosunkowo najlepsze, gdyż w razie 12... H-e6 na- 
stąpiłoby 13. Sf—g$, a w razie 12... H-g6 13. S—h4! 

(5) Konsekwentnie grano. Czarne nie mogą dopuścić do 
otwarcia linii d. 

(6) Partia Grohmann—Engels miała do tego punktu ten- 
sam przebieg. Engels grał w tej pozycji 15... 5—g4i przegrał 
w następujący sposób: 16. G—gS} Sg—f6 17. Wa—cl b6 
18. S—d4! S—e5 (cxd4 H-c6!) 19. Sxd6 Hxd6 20. Wxe5 
cxd4 21. G—f4 d3 22. H-d2 H—d7 23. d6 W—e8 24. W—c7 
H—g4 25. (3: H—g6 26. W—g5 W—e2 27. Wxg6 Wxd2 28. 
WxgZ W-c2 29. Wc—f7 K—e8 30. Wxf6 d2 31. W—e7 
czarne poddały się. 

(Z) Lub: 16... Sxg5 17. Sfxg5 S—eS 18. Sxd6 Hxd6 19. 
Wxe5'i t. d. i 

(8) Czarne mają przegraną w każdym razie n.p.: 17... 
Gxc5 18. d6ł albo: 17... Sxc$ 18. Sxd6 Hxd6 19. G—e7. 

(9) Białe grają na mata. 


PARTIA Nr. 39 (42). 


Białe: Letelier : Czarne: Salas 
grana w Chile w r. 1937. 
Gambit środkowy. 

1. e4 e5 14. ° f G-b7T 
2. ` d4 exd4 15. W-f2 H—-f5(3) 
3. c3. dxc3 16.Wa—dl h5(4) 
4. G-c4 S—c6 17. W-e2 S—h6 
5. S—f3 ca 18. Wxd7! Kxd7 
6. Hxc2 G—b4 19. e6(8) K-d8 
T. S-c3 H-e7(1) 20. exf7 c5 
8. 0-0 Gxc3 21. H-dlf K—-c7(6) 
9. bxc3 „ Se? 22. W-eTt K-c6 
10. Sxe5 Hxe5 | 23. H—f3 K-d6 
11. H-b3 H-£6 24. Hxb7 Wa-c8 
12. e5(2)  H—g6 25. G—d3 H-g4 
13. G-a3 ` b6 26. f5 Czarne poddały 
; się. (7) 

UWAGI: x 


(1) Czarne tym i następnym posunięciem zaniedbują 
w karygodny sposób rozwój swej partii. Lepsze było: 
7... d6. 

(2) Biała partia rozgrywa się teraz z łatwością. 

(3) £5 musiało być uniemożliwionym. W razie 15... S—h6 
16. f5! Sxf5 17. G—d3! 

(4) Lepiej odrazu 16... S—h6 poczym ew. 17... 0—0—0. 

(5) W razie 18... Hxd7 rozstrzygałoby również: 19. e6. 

(6) 21... H-d7 22. W—d2. . ; 

(1) 26... H-dlf 27. 27. G—fl. 


PARTIA Nr. 40. (43). 


Białe: Engels Czarne: Stein 
grana w turn. w Królewcu w r. 1938. 

1 e4 eS 9. Sxe5 G—e6 
2. S-f3 S—c6 10 £3 S—d6 
3. G-b5 a6 11. S—c3 S—b5 
4. G-a4 S—f6 f4 Sxc3 
5. 0-0 d6 13. bxc3 H-f6 
6. Gxc6t bxc 14. £5! Hxf5 
T d4 Sxe4 15. W-fl H—e4 

8. W—el das 16. W—f4 Czarne 

poddaly sie. 


UWAGI: 

7 Cz. Prostszym było grać 7... exd4! ` 

8 Cz. Błąd, który pociąga za sobą przegraną. Należało 
grać: 8... {5 i po 9. dxe$ d5. 

9 Cz. Ponieważ białe groziły przede wszystkim f3, 
czarne nie mają czasu na obronę piona cô. 

13 Cz. Ta obrona przeciw groźbie {5 wygląda na pozór 
nieźle. Okaże się jednak, że białe dalej liczyły. Zresztą 
nie było już ratunku dla czarnych. 

16 B. Zabawna pułapka na hetmana, po której czarne 
zrobiły jeszcze kilka posunięć bez znaczenia. s re 
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< podziwialiśmy na ekra- te, CMe fetes & | 
ie filmy, którycł watek sla- .. è * "6%. 35,99% 4 ER 
nie filmy, których alek PA yen -$ 1 : i 
|, mowiły znane opery. . cae i Rewelacyjnym ter Sa Bee RU 4 ż $ 
(filmem dzicki przepięknej - j muzyce i wspaniałej te : eases \ 
wystawie slala się przeróbka opery komicznej „Cyrulik sewiłski*. A treść 5 z | 
filmu pogodna: Bartolo, opickun ślicznej, bogalej Rozyny postanawia się s are s 
z nią ożenić i dlalego sprzeciwia się małżeństwu jej z hrabią Almaviva. i. se S 
Małżeństwo to również nie jest na rękę dawnej kochance hrabiego Zuzan- SZA? mę b” z " 


nie. Zakochanej parze przychodzi z pomocą były służący hrabiego, cyrulik 

sewiłski, Figaro. Sprytny i przedsiębiorczy, tysiącem forteli i podstępów 

walczy z przeszkodami i przeciwnikami hrabiego. Osiąga też niezwykłe 
rezulaty. Jakie, zobaczymy na ekranie. 
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